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ANDRZEJ SZYMONOWICZ
Biskup Poznański.

(1297. f  1314.)

Do znakom itych rządzców diecezyi poznańskiej należy 
biskup Andrzej Szymonowicz. On to rozpoczyna poczet 
staw nych tego imienia mężów, którzy w następnych 
w iekach, rządząc diecezyą, chlubne po sobie zostawili 
pam iątki. Idą  za nim Andrzej Gosławieki ( f  1426.,), 
Andrzej z Bnina Opaliński ( f  3479.), Andrzej Czarnko- 
wski ( f  1562.), Andrzej O paliński 1623.) i Andrzej 
Szółdrski ( t  1650.). Trudno tam ocenić należycie za­
sługi m ężów, stojących na czele społeczeństw a lub 
instytucyi jego, gdzie czas i miejsce, w których żyli i 
działali, historycznie są mało znane i pojęte. Iluż to 
ludzi najwyższych zasług pomiędzy współczesnymi d la  
tego jedynie przechodzi u potomności w zapom nienie? 
Życic przecież biskupa Andrzeja i jego rząd  wśród tru ­
dnego położenia naszej diecezyi, a przy tein baidzo sm u­
tnego stanu politycznego ówczesnej W ielkopolski, sta- 
w iaja go w pierwszym rzędzie naczelników kościoła, 
zostaw ująe takie siady, ze się choć w zm ierzckłych a 
m ałoznanyeh czasach zatrzeć nie dały. —

Był on, jak pisze Rzepnicki, synem Szymona, starosty 
gnieżnieńskiego, herbu Zarem ba, spraw ującego ten urząd 
od r. 1253. do 1267, O brany v ia  scru tin ii przez k a ­
pitułę poznańską na biskupa, otrzym ał konsekracyą od 
Jak ó b a  Świnki, ‘arcybiskupa gnieźnieńskiego, k tóra  też 
po raz pierwszy odbyta się w kościele katedralnym  po­
znańskim. ‘) Ó godności lub urzędzie, jak ie  tenże p ia­
stował przed samym wyborem na biskupa, nie mamy 
nic pewnego. W prawdzie Długosz w swej historyi (sir. 
SitO.) wspom ina, że był przedtem  kanonikiem  poznań­
skim, atoli w żywotach biskupów poznańskich zamilczał 
całkiem  o tein, i w istocie też w żadnym z dokum en­
tów ówczesnych nie znajdujemy jakow ej o tein wzmianki. 
Je s t podobniejszem do prawdy, że był poprzednio kano­
nikiem gnieźnieńskim, albowiem pomiędzy przywilejami 
kościoła katedralnego poznańskiego znajduje się doku­
ment, wystawiony przez konw ent zakonnic, tak  zwanych 
Panien  M achabejskieh, (conventus virginum Machabearum) 
w K olonii, dnia 23. Czerwca 12G3., w którym  objęte 
jest pośw iadczenie: jak o  tenże konw ent udzielił A ndrze­
jowi, kanonikow i gnieźnieńskiemu i jego przyjaciołom, 
na ich prośby głowę jedne z pośród głów jedenastu 
tysięcy dziewic, których kości, stosownie do dawnego 
podania, zachowują w kościele kolońakim, z upomnie­
niem : aby też głowę i inne relikwie, gdziekolw iek je 
tenże kanonik  złoży, lub prześle, miano w należytem  
poszanowaniu. Gdy zatem, ja k  wiadomo, taż relikwija 
dostała się na  w łasność kościołowi katedralnem u w Po-

') Uznać to można za ważne w historyi naszej diecezałnój zda- ! 
rżenie: przedtem albowiem biskupi poznańscy konsekrowani bywali i 
w katedrze gnieźnieńskiej, i domyślać się należy, że wnelka wzięte,ść 
i zasługi tego biskupa, już jako kanonika, zjednały mu te względy j 
u metropolity gnieźnieńskiego. i

znaniu, gdzie i dotąd się znajduje, wnosić ztąd można, 
że byl to ten sam Andrzej Szymonowicz, który zostawszy 
biskupem  pozn., złożył takow ą w kościele swej katedry. 
Jakim  sposobem tenże biskup znanym  być mógł w owym 
czasie wspomnionemu konwentowi, i czyli nie bawił na 
naukach  w Paryżu  lub Kolonii sam ej, gdzie podówczas 
słynął z wielkiej nauki Albertus m agnus 5);> lub tylko 
przybył tam że w przejeździe do innych krajów , trudno 
sie domyślić. Je st rzeczą zkądinąd  pew ną, że W ielko­
polska sta ła  w owych czasach w niejakich stosunkach 
z Kolonią, zwłaszcza od r. 1 1 4 5 ., w którym  Mieczysław 
S tary udzielił przywilej klasztorom  księży Cystersów 
w Lendzie i w Ł ukuie, czyli Łeknie, później do W ą­
grow ca przeniesionemu, mocą którego wolno było tymże 
sprow adzać swych nowych członków ty lko z A ltenburga 
pod K olonią, i to rodowitych Kolończyków, k tóra  to 
p rak ty k a  utrzym yw ała się jeszcze za czasów Długosza. 
Zachodzi także n iejaka wątpliwość co do roku, w któ­
rym Szymonowicz obrany został biskupem  pozn. D łu­
gosz w swych żywotach biskupów pozn. położywszy 
jako datę  śmierci biskupa Ja n a  G erbisza II. Jelus April. 
1298. pisze dalej, że następca jego biskup Andrzej 
obrany był tego/, samego roku. Atoli wiadomość ta  
jest m ylną; pokazuje się bowiem z dokumentów, że już 
w dniu 20. G rudnia 1297. był Andrzej Szymonowicz 
biskupem  pozn., a gdy i wystaw iony przez Ja n a  G er­
bisza ostatni dokum ent ma datę 17. Junii 1297., wnieść 
tern łatw iej można, że obór jego odbył się ju ż  pom ię­
dzy 17. Czerwca a  20. G rudnia r. 1297.

Przechodząc do skreślenia rządów biskupa Andrzeja, 
dotkniem v nasam przód ówczesnego politycznego stanu 
W ielkopolski, aby osądzić, jak  wśród sm utnych okoli­
czności swego czasu zdołał odpowiedzieć swemu bisku­
piemu, jak o  rządzca diecezyi, powołaniu. Podział Polski, 
sprow adzony nieszczęśliwym pomysłem i rozrządzeniem 
Bolesława Krzywoustego 1139., rozdrobnił kraj cały na 
pojedyńcze dzielnice: Kraków, Mazowsze, Kujawy, S ie­
radzkie, Łęczyckie, W ielkopolskę i Szląsk, a i te nawet 
z postępem  czasu dzielono na mniejsze jeszcze części. 
Liczne ‘zatargi książąt, niszczyły corazbardziej m ieszkań­
ców ; z czego’ wszystkiego korzystając W acław, kroi 
czeski, opanow ał już  w r. 1291. ziemię krakow ską i san- 
dom irską. Stan W ielkopolski po długich zatargach 
W ładysław a Odonicza z H enrykiem  Brodatym, rokow ał 
w prawdzie pod Przem ysławem  książęciem lepszą pizy- 
szłość, ile gdy tenże, objąwszy po śmierci swego stry ja  
Bolesława, księcia kaliskiego, w r. 1270. całą pro win cyą 
w ielkopolską i stawszy się zarazem od r. 12 .1 . wspoł- 
re^entem  i spadkobiercą zmarłego bezpotomnie M estwina, 
księcia pom orskiego, nie tylko starał się utrzym ać po­
rządek  i sprawiedliwość pośród poddanych, ale nadto 
zamierzył wskrzesić w Polsce upadły od 200 już lat 
tvtul królew ski. Jakoż spełnił ten zam iar w dniu 26.

a g  Albertus magnus, Dominikan, przez bardzo krótki czas 
biskup w Regensburgu, umarł zakonnikiem w klasztorze tejże re­
guły w Kolonii dnia 15. Listopada 1280., w wieku życia 87 lat.
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Czerwca 1295., zostawszy przez arcybiskupa Św inkę 
w nssystencyi Jan a  Gerbisza biskupa pozn., W isława, 
biskupa kujaw skiego i M uskaty, biskupa krakow skiego, 
w  kościele metropolitalnym  gnieźnieńskim w dniu nie­
dzielnym nam aszczonym  na kró la  całej Polski i Pom orza, 
a w m iesiącu Sierpniu tegoż samego roku, wziął całe 
Pom orze pod swe rządy. Panując odtąd  nad tak  w ielką 
częścią Polski, zdaw ał się być godnym pierw szeństw a 
pom iędzy innymi książętam i, a  oraz i silnym o tyle, 
że nie tylko położy tam ę niezgodom i dalszym zakłó­
ceniom, ale nadto ujmie ich swym wpływem i zobowiąże 
do niesienia pomocy naprzeciw  pogranicznym  nieprzy­
jaciołom . Nadzieje przecież te trw ały na nieszczęście 
bardzo krótko, już albowiem w roku następnym  1296., 
w sam dzień popielcowy, kiedy przez zapusty bawił 
w Rogoźnie, w d. 8. Lutego został napadnięty  przez M ar­
grafów B randeburskich i zabity, a  pozostawiwszy jedne 
ty lk o , i to m ałoletnią córkę R yxę, pozbawił Polskę 
nadziei dalszego wzrostu i w ystaw ił na nowe zaburze­
nia i niezgody. W praw dzie obrała  po nim szlachta 
w ielkopolska r. 1297. wojennego W ładysław a Ł okietka, 
p a n a  w K ujaw ach, księciem  Łęczyckim  i Sieradzkim, 
ale ten nie posiadał natenczas jeszcze dosyć powagi, 
aby stanąć na  czele całego narodu w miejscu poprze­
dnika. Nie tylko nie osięgnął godności królewskiej, 
przestając  na tytule księcia czyli wodza królestw a 
polskiego (dux regni Poloniae), ale nad to , gdy wojsko 
jego  dopuszczało się gw ałtów  w dobrach duchownych, 
a  sam oddał się rozpuście. Biskup Andrzej, aby zapo- 
biedz dalszemu zgorszeniu, zniewolonym się widział, 
ogłosić na  niego klątwie kościelną, a in terdyk t na całą 
W ielkopolsko. 3)  To spraw iło, że niechętne dla niego 
stronnictwo zmusiło go opuścić W ielkopolsko i szukać 
gdzieińdziej schronienia. Korzystał skw apliw ie z tego 
zakłócenia H enryk , książę głogowski. Aby osiągnąć 
kró lew ską w Polsce koronę, czynił arcybiskupow i i bi­
skupom  tegoż jeszcze roku 1298. rozm aite obietnice i 
przyrzekł nadać liczne przywileje kościołom i ducho­
wieństwu. Nie udały się w praw dzie H enrykow i te 
zamiary, bo powołano na tron polski czeskiego W acława. 
Tymczasem po śmierci króla Przem ysław a, posunęli 
m arkgrafow ie brandeburscy swe zabory na północ W arty 
i Noteci, aż do W ielenia, na okolice Dragi i Noteci aż 
do Kudowy, k tóre wraz z zabranem  już poprzednio za 
życia jeszcze biskupa Gerbisza starostwem  sądeckiem , 
(Santok) do W ielkopolski należały. Ą) W ślad za Bran- 
deburgam i, ale i z zam ysłem  królow ania w Polsce książę 
H enryk zabrał część zachodnią i południow ą W ielko­
polski wzdłuż rzeki Obry, to jest, od jej wpływu aż cło 
ujścia do W arty, tak , że starostw a kościańskie, wsclio- 
w skie, babim ostskie i m iędzyrzyckie przeszły na niejaki 
czas pod zarząd książąt głogowskich. Pow ołany w tein

3) O w y k lę c iu  tem  W ła d y s ła w a  p is z e  w  sw ej k r o n ic e  A n on im  
a rch id ia k o n  g n ie ź n ie ń s k i:  „ Item  an n o  D o m in i . M C C X C I X .  cum  tem -  
p o r ib u s D u c is  Y la d is la i E c c le s ia  m u lta s  in ju r ia s  p a tere tu r  tam  a  
p re d ic to  D u c e , qu am  a su is  n ii lit ib u s  p er  v io la t io n e s  c im iter ioru m  
e t  o p p ressio n em  p au p eru in , v id u aru m  e t orphan oru m , om n iu m  b o -  
norum  e cc le s ia r iu n , E c c le s ia e  ad a u d ich ila tiu n em  et a lia , q u ae  
lo q u i h orren d u m  e s t ,  A n d r e a  D e i G ra tia  E p is c o p u s  E c c le s ia e  P o -  
sn a n ien s is  in  to ta  d io e c e s i su n  g e n e r a le  p o su it  in ten d i A m e n  pro- 
liib en s  d iv in a  ce leb ra re  o ffie ia .

“) J u ż  w  roku  128G. d arow ał b y ł  k s ią ż ę  P r z e m y sła w  o k o lic e  
p o ło ż o n e  n a  p ó łn o c  W a ity  i N o te c i i o k o lic e  D r a g i z a k o n o w i k r z y ­
ża ck ie m u  ty m  k o ń cem , a b y  ta m że  p o z a k ła d a ł m ia sta  i za m k i w a ­
ro w n e , co też  n a s tą p iło , g d y ż  za k o n  te n  w y b u d o w a ł ta m że  m iasto  
T e m p e llm r g  i w ie le  w s i, z k tó ry ch  s to so w n ie  d o  u k ła d u , z a w a r ­
te g o  p o m ięd zy  m istrzem  k r z y ża c k im  a b isk u p e m  J a n em  G erb iszem  
w P o zn a n iu  1291. m ia ł o s ta tn iem u  i  j e g o  n a stą p co m  w y d a w a ć  
d z ie s ię c in ę .  —

smutnem szarpaniu ziemi w ielkopolskiej król W acław, 
1 przyjął ofiarowaną sobie koronę w raz z ręk ą  córki 

Przem ysław a, księżniczki Ryxy, i w roku 1300 wybrał 
się na wiosnę do W ielkopolski, zajął bez trudności P o­
znań, Gniezno i ziemię kaliską, a w Lipcu, czyli Sierpniu, 
tegoż roku odpraw ił koronacyą, k tó rą  w assystencyi 
biskupów A ndrzeja poznańskiego, W isława kujaw skiego 
i Jan a  w rocław skiego, ja k  nie mniej wobec licznie zgro­
madzonej szlachty, odbył w Gnieźnie Jakób  św inka, 
arcybiskup gnieźnieński. Po koronacyi udał się W a­
cław do Poznania, gdzie z najw iększą uroczystością 
wziął szlub z księżniczką Ryxą. Smutny stan W ielko­
polski zachęcił baw iącego za granicam i W ładysław a 
Ł okie tka  do powrotu, zwłaszcza gdy się dowiedział, że 
W acław  w krótce po zaślubieniu powrócił do Czech i 
zlał rządy w ręce nam iestników. Przybył do W ielko­
polski, a lubo z obawy przed urzędnikam i W acław a 
z ukryciem, zawsze przecież czynnie, jed n a ł sobie jej 
szlachtę i duchownych. Los jego rozstrzygła śmierć 
W acław a r. 1305. M ieszkańcy W ielkopolski znienawi­
dzili sobie rządy księcia H enryka, k tóry  tymczasem 
zajął W ielkopolskę, a ja k  pisze Anonim, archidiakon 
gnieźnieński, acz surowy dla złodziejów i rabusiów, nie 
był przecież prawdziwym  przyjacielem Polaków . Tem  
wiec chętniejsi do zmiany, uznali praw a i zdolności W ła­
dysława,' obrali go w r. 1306. powtórnie swym rządzcą; 
luboć królem  nie mianowali. W ysiane tym końcem  do 
Ja n a  XXII. papieża, przez G erw arda biskupa w łocła­
wskiego, poselstwo w r. 1319 nie odniosło od razu po­
myślnego skutku z powodu wspólubiegania o koronę 
polską Jana , kró la  czeskiego, syna W acławowego. Atoli 
w krótce usunięto trudności, a W ładysław  Ł okietek  przez 
Janisław a, arcybiskupa gnieźnieńskiego, koronę polską 
dzierzył. —

W wielkiej burzy rozpoczął biskup Andrzej zarząd 
diecezalny. 5) Do tego H enryk pozyskiw ał sobie wszel-

5) J a k  n ie s z c z ę ś liw y m  b y ł  ó w c z e s n y  s ta n  re lig ii i k o ś c io ła ,  
sp r o w a d zo n y  w ew n ętrzn y m  b e z r z ą d e m , łu p ie s tw e m  i in trygam i 
k ra jó w  są s ie c k ic h , w id z ie ć  to  i o s ą d z ić  m o żn a  z o d p o w ied z i, ja k ą  
d a ł r ze czo n y  p a p ież  Jan  X X II . pod  d. 20 . S ie r p n ia  1319. a rcy b i­
sk u p o w i g n ie ź n ie ń s k ie m u  i j e g o  su fragan om , b isk u p o m  p o lsk im  
n a  p ro śb ę  ich , k ie d y , ja k  w sp o m n ie liśm y , p r zez  G erw ard a  b isk u p a  
w ło c ła w sk ie g o  d o p ra sza li s ię  n a  c z e le  s z la c h ty  i r o zm a ity ch  k o r­
p o r a c j i o z e z w o le n ie  k o r o n o w a n ia  na  k ró la  p o ls k ie g o  W ła d y s ła w a  
Ł o k ie tk a . W  o d p o w ied z i te j, p a p ież , p ow tarza jąc  tr e ść  p ro śb y , te  
z  n ićj p r z y ta c za  s ło w a :  —  „ N u n c iu s  ad  h o c  sp e c ia lite r  d e s tin a tu s , 
ad  p ra esen tia m  n ostram  a c c e d e n s , n o b is  v e stra s  e t eoru m  littera s  
p ra esen ta v it, per qu as A p o s to la tu i nostro  in ter  ca e ter a  s ig n ifica re  
cu ra stis , q u od  ab o lim  p o s t ob itum  b o n a e  m em oriae  E rem isla i I. 
r eg is  P o lo n ia e , q u i tu n c  erat, sed it io n ib u s  e t  d is s id iis  a c  guerra- 
rum  d isc r im in ib u s  in te s t in is  in ter  ip s iu s  h a b ita to re s  K cgn i, p e c c a t is  
e x ig e n t ib u s , su sc ita tis , r e g n i s ta tu s  e ju sd em , q u od  so leb a t florere  
d iv it iis , tam  p rop ter  noc, quam  etia m  prop ter  creb ro s T artaroru m , 
L ith u an oru in , R u th en oriim  et a lioru m  p agan oru m  in c u rsu s , qu i P o -  
lon oru m  g e n te m , q u asi n o v e lla m  in  fid e, ca p tiv a m  d iv e r s is  v ic ib u s  
a b d u e en te s  in  m iserab ilem  red eg e r a n t serv itu tem , e t  lu m in e  fid ei 
d e re lic to , in n ostr i con tu m eliau i lie d e m p to r is  id o lo la tr ia e  s e n d r e  co -  
g e b a n t , n ec  non  et p rop ter  o c c u p a tio n e s  d iversarum  e ju sd em  reg n i 
p artiu m  e t  locoru m  d e fe n so r e  c a r e n t is , q u ae  n on n u lli a lie n ig e n a e  
v io len ter  in v a sera n t, era t g r a v is im a  d e p r e ss io n e  c o lla p su s; in  ec -  
c le s i is  v ero , m o n a ster iis  e t a liis  D e o  d ic a tis  lo c is , fid eliu m  e le v o -  
tio n e  co n stru ct is , in  q u ib u s  d e v o t is  la u d ib u s c o le b a tu r  O m n ip oten s, 
cu ltu s d iv in i n o m in is  neg 'lectus trad eb atu r , quorum  a liq u a  sp e lu n ca e  
la tronu m  e ffec ta , a liq u a  so litu d in is  d e r e lic ta  e t  m u lta  ip so ru m  rn- 
in a e  v a s t ita t ib u s  su lija ceb a n t, a d iic ie n te s  n ih ilo m in u s in  lit ter is  
s n p r a d ic tis , qu od  n isi p er  s e d is  a p o s to lic a e  p rov identiam  eircu m - 
sp e cta m  su p er  h is  occu rreretu r  c e ler ite r  de r em ed io  o p p o rtu n e  
i e r isim iliter  p o tera t fo r m id a r i, n e  terra  ip sa  a d  ex in a n itio n e m  
in e p a r a b ile m  d e v e n ir e t:  p ropter q u o d  tarn v o s  p er  E p isco p u m  e t  
l it te ra s  su p ra d ic ta s , qu am  id em  E p isc o p u s  p er  se ip su m  cum  m u lta  
n o b is  in sta n tia  s u p p lic a s tis , u t  cu m  regn u m  praed ictura e s s e t  n o b is  
e t e c c le s ia e  lto m a n a e  n u llo  m e d ia n te  su b jec tu m , e t  in s ig n u m  su b  - 
je c t io n is  hujus m o d i c en su s , q u i d en a r iu s  b e a t i  P etr i vocatu r , n o -



kiemi sposoby biskupa Andrzeja, Jakóbn Świnkę, a r­
cybiskupa gnieźnieńskiego i W isława, biskupa kuja­
wskiego. P ragnąc  porozumieć się z biskupem An­
drzejem , bawiącym wtedy w K ościanie , spowodował 
go do wysłania w układy dwu kanoników, to je s t :  swego 
kanclerza Jak ó b a  i brata  tegoż Mikołaja. Na ty'ch 
zjazdach wystawił Henryk dwa przywileje na dniu 24. 
Czerwca r. 1298. W pierwszym z nich przyznawa, że 
biskupowi Andrzejowi i kapitule pozańskiej wyrządził 
krzywdę, gdy wbrew nadanym biskupom poznańskim 
przez W ładysława Odonicza przywilejom, nakładał na 
ich dobra (tempore discordiae) rozmaite daniny i dozwolił 
wojsku czynić ich mieszkańcom gwałty, za co zapisuje 
biskupowi Andrzejowi i kapitule wieś Nacław pod Ko­
ścianem. A źe też samą wieś darował był poprzednio 
Marcinowi Budziwogiuszowi i jego braciom, przeto zobo­
wiązał się równocześnie, albo przenieść tychże do innej 
wsi, albo zapisać biskupowi i kapitule inną posiadłość, 
ja k ą b y  sobie życzyli. Ważniejszym od tego był drugi 
dokument, w którym nie tylko zatwierdził ich dawniej­
sze przywileje, ale nadto ze względu na wywięzujące 
się później spory i zakłócenia pomiędzy władzą du­
chowną a świecką, wyrzekł zasady, jakich  za swych 
przyszłych rządów Wielkopolski w swym do kościoła 
stosunku miał zamiar się trzymać. Przyjąwszy w tym 
dokumeńcie tytuł książęcia królestwa polskiego, Po­
morza, Szląska i pana  Głogowa, oświadcza: że wstę­
pując w ślady swych bogobojnych przodków, zachowa 
wszelki szacunek dla czcigodnych ojców: arcybiskupa 
Jakóba , biskupa poznańskiego Andrzeja i biskupa ku­
jawskiego Wisława, nadając ich posiadłościom najobszer­
niejsze swobody. Mianowicie zaś miały pozostać nie- 
tykalnemi przywileje, jakie dotąd ciż biskupi dla dóbr 
swoich dzierżyli, a nadto uwalniają się od podejmowa­
nia księcia i jego dworu w przejazdach i popasach 
(stationes) z wzbronieniem wymagania obroków i po­
pasów. Niewolno także być miało nakładać  j a k  i 
d aw n ie j , na dobra kościelne i duchowne podatków, 
ani ich gwałtem wymuszać (exact!,onern vel petitionem),

bis et eidera ecclesiae nnnis singulis debere tu r ejusdem  regni fide- 
libus aperientes v iscera p ieta tis e t eorutn calam atatihus ac pressuris 
paterno com patientes effectu, e t illud d em en tis propitiationis oculis 
m tuentes, de tali rege proyiderem useisdein , qui se patenterexem plum  
ostenderet, qualiter subditos oporteret per ju stitiae  sem itas ambu- 
lare, qm que in potentia  v irtu tis Altissimi d irigeret indirecta, inso- 
lentes repnmeret., restau ra re t deperdita , dictum que regnum  tan tae  
calauntatis angustiis, quibus subjicitur incessanter, Deo auxiliante, 
subdnctuin, statum  resum eret quietis e t dulcedinisprim itivae.dilectum  
filiuni nobilein virum Vladislaum Cracoviae, Sandom iriae, Siradiae, 
Lancitiae, Oujaviae regm que Poloniae ac terrae  Pom eraniae ducem et 
baeredem  et etiam  possessorem , strenu ita te  sublimem, industriae 
providum, m ditia stipatuin, inultitudine vasallorum  onustum , divi- 
tiis, umnitionibus e t torteliciis praepotentem , piom ovendum  per 
nos in Kegem 1 oloniae, corecqrditer noininando supplicantes in- 
s ta n te r , u t praefatutn ducem in ltegem  dignarem ur ipsius Kegni 
Poloniae de benigm tate apostolica prom overe e t coronari diade- 
m ate regio matidaretnus. Quia vero nobis ex praem issis firmae 
spei fiducia suggerebat, quod praefatutn regnum  per prom otionem  
hujus m odi ad virium suarum  potentiam  restauratum , fortius dicto- 
rum  paganorum  praevaleret incursibus e t facilius pestiferos cona- 
tu s  reprim eret eorumdem, u berta te  pacis, cultu servato  ju stitiae , 
fineretur.libertas ecclesiastica ex praem issis dissidiis conculcatasuum  
resum eret, Deo propitiante vigorem , ecclesiasticae dicti regni perso- 
naeetiam  ecclesiis eorumdem  ab opressionibus re levatis possent va­
cate  contmodius c irca cultum divini nominis am pliandum , ipsiusquo 
regn i fideles in d iv in is beneplacitis prosequendis et- ejusdem  Ec- 
clesiae Komanae, quant ipsi m atrem  eorum et dominant recogno- 
scunt, fidelitatis e t devotionis finnius stabiliri constantia: praedictum  
Episcopuui e t litteras benigne recepim us e t ea, quae idem  Epi- 
scopus super ejusdetn prom otione ducis proponere voluit coram 
nobis, liben ter audivim us, dictarum que litterarum  tenorem  cum 
tnulta jucunditate  perspexim us diligenter etc. ( Ih e in e ra  Monumenta 
histor. Eolonieae pag. 14l>. ltom ae 18G0.)

bądźto według niemieckiego, bądź według polskiego 
prawa. W tychże samych dobrach, mieli kanonicy wy­
konywać sądową ju rysdykcyą nad poddanymi i brać 
dla siebie wymierzane kary  pieniężne, wyjąwszy spory 
o sukcessye (haereditates), których rozstrzyganie sam 
tenże książę sobie pozostawił. Ktoby zaś, bądżto ze 
szlachty^ (milites), bądź z innego stanu, zapisał kościo­
łowi testamentem lub inną za życia dyspozycyą, grunta 
lub majątek ruchomy lub nieruchomy, zapis takowy 
miał być święcie utrzymany. W przypadkach, gdyby 
w dobrach duchownych pojawiła się jak o w a  sposobność 
do przemysłu lub jakow ych korzyści, lub gdyby odkryto 
kruszce w ziemi albo we wodzie, te pozostać miały 
własnością kościoła, do którego grunta  i wody nale­
żały. Nadto przyrzekł jeszcze książę H enryk ; że ni­
kogo z tych, którzy zostaną obłożeni klą tw ą przez 
biskupa, nie dozwoli przypuszczać do jakiejkolw iek 
czynności sądowej (in omnibus actibus legitimis), a  gdyby 
tenże trwał uporczywie w exkomunice przez jeden  prze­
szło rok, miały mu być zabrane posiadłości na rzecz 
fiskusa książęcego, po zwróceniu poprzedniem strat, 
jak ie  poniósł kościół przez wyklętego. Wreszcie przy­
rzeka wszelką pomoc kościołom naprzeciw napastnikom; 
względem tych zaś, którzy mieli obowiązek oddawać 
kościołom dziesięcinę z gruntów, zobowiązał się prze­
strzegać tego, aby osadnicy, na  prawie polskiem osie­
dleni, oddawali j ą  na polu w snopach, ci zaś, którzy 
prawem niemieckiem się rządzili, oddawać j ą  mieli 
w małdratach, czyli przez połowę w ziarnie przez po­
łowę w pieniędzach. W końcu zastrzegł i to: co było 
głównym celem jego hojności, że gdyby przez porękę 
tychże biskupów pozyskał koronę królewską (regias 
infulas) czyli rządy na całą Polskę, natenczas każdo- 
czasowy biskup poznański miał być kanclerzem króle­
stwa, a oraz jako kanclerz miał być w swych podróżach 
po miastach wraz z dworem podejmowany kosztem kró­
lewskim. Daremnemi atoli były zabiegi Henryka, gdyż 
po wydaleniu się z Wielkopolski W ładysława Łokietka, 
biskupi i szlachta obrali królem W acława, króla cze­
skiego.

Kiedy już i te zatargi o koronę polską z książęciem 
Henrykiem nie mogły być przyjemnemi dla biskupa An­
drzeja, większe mu zmartwienia gotowała jeszcze sprawa 
W ładysława Łokietka. Tenże, pragnąc odzyskać n a ­
po wrót rządy Wielkopolski, przybył do niej, choć po­
czątkowo w ukryciu. Już zjawienie się Łokie tka  w 
granicach W ielkopolski, nabawiało b iskupa Andrzeja 
kłopotu. Cóż dopiero, gdy rychła śmierć Wacława w 
r. 11505. ułatwiła Łokietkowi sposobność odzyskania 
rządów? Nie zostało tajnem Łokietkowi, której strony 
się Andrzej trzymał, wiedział, j a k  czynnie z arcybisku­
pem gnieźnieńskim i biskupem włocławskim popierał 
Wacława. Toć jego k lą tw a zmusiła go do opuszczenia 
Wielkopolski! Zaraz po swym wyborze okazywał bisku­
powi Andrzejowi wielką przychylność. Na dniu 20. 
Grudnia 1297. nadał mu i jego następcom na wieczne 
czasy dworzec swój (area), położony przy kościele 
księży Dominikanów w Poznaniu, uwolnił zarazem za- 
rządzcę tego dworca od jurysdykcyi miejscowego wójta, 
od' wszelkich danin i ciężarów miejskich, z w yjątk iem  
dania pomocy przy wznoszeniu murów około miasta. 
Tern boleśniej czuć musiał niechęć uporną biskupa. 
T ak  pojmował to zapewne i sam biskup Andrzej i lę­
kał się przyszłości, a obawa jego powiększyć się tylko 
mogła, gdy w roku 1304. rozeszła się w Wiclkopolsce 
wiadomość o nieszczęśliwym przypadku, jak i w roku 
poprzednim spotkał papieża Bonifacego VIII. z powodu
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rzuconej przez niego klątwy i odrządzenia od tronu 
Filipa, króla francuzkiego, a to dla gwałtów, jakich 
tenże dopuszczał się naprzeciw kościołom. Wiadomo, 
że chcąc się pomścić na  papieżu, przekupił Filip część 
jego wojska we W łoszech, które, kiedy papież bawił 
w dniu 7. Września 1303. w Aragwi, napadło na niego 
i do więzienia wtrąciło. Lubo w trzy dni później mie­
szkańcy ' miasta wyrwali go z rąk  przekupionych na­
pastników, poniewieranie przecież, jakiego doznał, tak  
wpłynęło na  jego  zdrowie, że już w dniu 11. Paździer­
nika rozstał się z tym światem.

W prawdzie znajdował w  swym smutku i obawie 
biskup Andrzej niejaką otuchę w tern, że postanowiony 
przez króla W acława starostą czyli namiestnikiem w 
Wielkopolsce, Ulrych de Borkowitz, wszelkiego dokładał 
s taran ia ,  aby ukrywającego się W ładysława Łokie tka  
pojmać i uwięzić, ale szala fortuny coraz się więcej na 
stronę W ładysława chyliła. Przy tem inne zupełnie miej­
scowe w tymże czasie dokuczało mu zmartwienie, jakie  
miał z Jankiem, sołtysem (scoltetus6) wsi biskupiej Sza- 
marzewa pod Słupcą, które dla światła, które rzuca 
na  ówczesny stan społeczny naszych przodków, zamie­
szczamy w szczegółach.

Rzeczony Janko, mając proces z poddanymi bisku­
pimi, uznany został przez prokuratora  biskupiego win­
nym uczynionych mu zarzutów, w skutek czego utracił 
posiadane sołectwo. Uważając zapadły wyrok za nie­
sprawiedliwy, groził zemstą biskupowi, a mianowicie, 
że podpalać będzie wsie kościoła katedralnego. A że 
miał po sobie ludzi podobnego sposobu myślenia pomię­
dzy mieszkańcami Poznania , nabawił przez to biskupa 
wielkiego kłopotu, któremu następnie nie pozostało, 
jak  starać się o przychylność mieszkańców Poznania, 
i zapewnić sobie ich pomoc w razie jakowego ze strony 
J a n k a  napadu. Do tego podała się wnet biskupowi 
sposobność. Właśnie w tym czasie życzyło sobie miasto 
założyć w łasną szkołę dla młodzieży z lewej strony 
Wariy. Wiedząc o tem biskup, przychylił się do ży­
czeń mieszkańców poznańskich, i wydał pozwolenie do 
założenia szkoły i ustanowienia przy niej nauczyciela, 
a  zapewne i przyłożył się do jego utrzymywania. Tem 
ujął sobie biskup tak  dalece mieszkańców, że przez 
pośrednictwo znakomitszych obywateli w dniu św. Ki­
liana, czyli w dniu 9. L ipca 1303. sprowadzono poro­
zumienie pomiędzy biskupem a sołtysem Jankiem  w re- 
zydeneyi biskupiej we wsi Głównie, pod Poznaniem (in 
loco habitationis, quae Główna nuncupatur. ’) w nas tę ­
pujący sposób. Stawili się nasamprzód na umówionym 
terminie powołani przez biskupa świadkowie, to jest  
doktor praw a i dziekan Piotr, kanclerz biskupi Jakób

6) J a k  się pokazuje z ustaw  synodalnych Jarosław a Skotn i­
ckiego „ Constitutio super scoltetus", był takow y scoltetus zarządzcą 
wsi biskupiej lub kapitulnej, a gdy przed czasam i tej ustaw y wolno 
było utrzym yw ać w jednej wsi więcej takowych urzędników, od­
tąd  d la częstych pokrzyw dleń  użytkujących z dóbr duchownych, 
dozwolono było utrzym ywać ty lko  jednego, z zastrzeżeniem  mu 
p raw a, że po jego  śm ierci wstępował w jeg o  miejsce jeg o  syn 
najstarszy.

T) Nie podiega w ątpliwości, że już od daw nych przedtem  
czasów mieli b iskupi poznańscy swe zam ieszkanie w Głównie, a  
to zapewne z powodu, że wieś ta  wyżej niż plac tum ski położona, 
m ająca przytem  przyjem ny widók na rzekę W artę , uznaną została  
za stosowniejsza na pom ieszkanie d la biskupów, i tu  tćż zam ie­
szkiwali b iskupi, a  pom iędzy nimi pam iętny ju ż  z znacznej swćj 
b iblioteki Bogufnl II. ( f  i\ 1253.) Później przenieśli biskupi po­
znańscy s« c  zam ieszkanie do wsi S o lca , położonej nad rzeką 
W a rtą  w bliskoś i N ow egom iasta, czein też sprostow ać muszę 
m oje podanie w ..Rysie historycznym miasta D olska, wydanym w 
r. 1567.“ w Poznaniu, gdzie zam iast Solca, położyłem  wieś Sołacz, 
pod Poznaniem  leżącą.

i Zdzisław kanonik, dalej Szlachetny Petriko z Wierze- 
nicy, złotnik Heyman, zwany Kayfa, i Jan, zwany Sal- 
wicz, mieszkańcy Poznania. Po nich przybył Heinrich 
włodarz (vogt) z Oswanczina, syn zmarłego Heincze, 
wraz z obywatelem piekarzem Gottfrydem w zastęp­
stwie zaręczycieli ze strony nieprzytomnego Ja n k a  soł­
tysa. Kiedy w da lszen  posiedzeniu przyjął biskup An­
drzej tych ostatnich jak o  odpowiedzialnych zaręczycieli, 
złożyli ciż sami przysięgę, że ze strony Ja n k a  sołtysa 
nie miał się biskup Andrzej żadnej obawiać szkody, 
tak  co do dóbr kościoła katedralnego, j a k  i co do 
swoich własnych, i że sołtys Janek  ani sam, ani przez 
kogo innego, bądźto sąsiada, bądź przyjaciela, nie do­
puści się żadnego podpalania lub niepokojenia dóbr ko ­
ścioła lub kapituły poznańskiej, i w ogóle żadnego za­
machu (machinatioues). Po wykonaniu tej przysięgi po­
zostawił biskup do woli sołtysowi Jankow i zanieść w 
swej sprawie apellacyą naprzeciw prokuratorowi bisku­
piemu, albo naprzeciw poddanym biskupim w sposób 
prawem dozwolony, oprócz tego zaś da ł  z kapitułą za­
ręczenie, że wspomniony sołtys z zupełnem dla swej 
osoby i swego majątku bezpieczeństwem mógł powró­
cić do diecezyi poznańskiej, przebywać w niej i w e­
dług upodobania z niej się wydalać. Przyczem w razie 
zaniesienia do prokuratora apellacyi, przyrzekł biskup 
wyznaczyć innych sędziów, którzy by sprawę jego ści­
śle rozebrali i osądzili. Na przypadek zaś, gdyby soł­
tys Jan ek  nie dotrzymał tego układu i poważył się je­
szcze wyrządzić biskupowi Andrzejowi jakową krzywdę, 
mieli wspomnieni zaręczyciele stawić się przed bisku­
pem i oddać życie swoje wraz z majątkiem, tak  rucho­
mym, jak i nieruchomym w jego ręce, któremi według 
upodobania mial tenże biskup rozrządzić. Dla nadania 
zaś temu układowi mocy obowięzującej, zarządził bi­
skup Andrzej, ażeby spisany ak t  opatrzony został pie­
częcią gminy miasta Poznania.

Wszystko to wpłynęło tak  dalece na  umysł choro­
witego biskupa, że nie ufając w lepszą dla siebie przy­
szłość, powziął zamiar przygotowania się ostatecznego 
na śmierć i rozrządzenia swą pozostałością. W ykonał 
to na dniu 9. Lipca 1304. r. 'i tym końcem zgromadził 
u siebie swego brata  Wawrzyńca i synów zmarłego s tar­
szego bra ta  Abraama, to jest  Janka , Abraam a i Gott- 
holda, jako  swych najbliższych krewnych, i oświadczył 
w obec kilku kanoników, szlachty i duchownych, za- 
pozwanych na  świadków: że przy zdrowych będąc zmy­
słach, iio pilnetn rozważeniu rzeczy, dla okupienia so­
bie przytułku w królestwie uiebieskiem pomiędzy tymi, 
których Bóg dla ich darów doczesnych miłuje, powziął 
zamiar rozdać to, co posiada w doczesności, aby z tego 
zasiewu sprzątnąć obfite plony w królestwie niebieskiem, 
a oraz uczynić zadosyć za swe ciężkie grzechy i za 
zaniedbania dobrych uczynków, które pełnić był obo­
wiązany, za co w dniu sądu ostatecznego będzie mu­
siał zdać rachunek Bogu wszechmocnemu. Dla tego 
też, aby pozyskać zbawienie duszy i odpuszczenie grze­
chów, odstąpił oblubienicy swojej, kościołowi ka tedra l­
nemu, z k tórą  przez wiarę jes t  połączony, wsie swoje, 
które odebrał w sukcessyi, to jest Mączniki, k tórą  przez 
prace (deservitam) nabył ś. p. jego ojciec, i Otmarowo, 
k tórą  sam był przykupił, a któreto wsie, położone 
przy stawie, Rzeźnicze zwanym, w bliskości wsi D am- 
bicze, jedne  tylko stanowią posiadłość. Nadto przezna­
czył jeszcze temuż kościołowi wsie, położone nad  Note­
cią, to jes t  W ir sito, Wele i Pompowo, które nabył przez 
sukcessyą, a to z ich przynależytościami a mianowicie 
z jeziorem Wele i N auk ars , przyczem dodał: że daro-



wizria ta nastąpiła za wyraźnem i zupełnem przyzwo­
leniem jego brata i bratanków, jako spadkobierców po 
jego drugim bracie Abraamie, którym tenże biskup inne 
swe dobra, zwane Czewnia, Sempno, Wola i Amlro- 
szkowi.ce przekazał. Dalej postanowił biskup Andrzej, 
aby kościół katedralny objął zaraz w possessyą prze­
kazane mu dobra, ile, że przytomni krewni w obec 
przybyłego także Ulrycha de Borkowic, starosty Ceapi- 
taneus Poloniaej, zrzekli się wyraźnie wszelkich do 
nich na przyszłość pretensyi, a nawet zobowiązali się 
dopilnować tego, aby ten zapis święcie był utrzymany. 
Sam przecież, pomimo to, biskup dla większej pewności 
wyrzekł jeszcze przeklęctwo boskie na tych, którzyby 
poważyli się znieważyć jego fundacyą: na którymto, 
spisanym w tej treści testamencie nie tylko sam 
biskup p r z y ło ż y ł  swą pieczęć, ale zażądał także, aby 
wspomniony Ulrych, jak i jego brat Wawrzyniec i bra­
tankowie to samo uczynili; co też nastąpiło. Przed­
wczesną przecież w wyrokach boskich była obawa, dla 
której biskup uczynił te przygotowania; gdyż nie tylko 
żadnego nie znajdujemy śladu, aby W ładysław Łokie­
tek dopuścił się jakowej na nim zemsty, ale nadto 
świadczył mu, jak to dalej zobaczymy, rozmaite łaski. 
Odtąd przez lat kilka jeszcze sprawował swe paster­
skie obowiązki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA.
R Z Y M .

(Koresp.) R z y m  4. Czerwca 1861. W  dzień Bożego Ciała 
sław na processja, w której Ojciec Święty bierze udzia ł, odbyła 
się na placu ś v .  P io tra  z cala w ystaw ą i św ietnością, obrzędowi 
tem u właściwą. W schody  królew skie, prow adzące do kaplicy 
Sykstyńskićj, zkąd  Ojciec Św ięty po odpraw ieniu nabożeństw a 
wychodzi z Panem  Bogiem i długie podsienin, co je  poprzedzają, 
przyozdobione były naj piękniej szemi obiciami i drogiem i gobeli­
nami b iblijnej i historycznej treści; kolum nada zaś Bernina, zam ­
k n ię ta  sztucznćm  przedłużeniem , ustrojona była w sploty zieleni i 
w ysypana bukszpanem . W śród tłum ów krajow ców  i cudzoziem ­
ców plac cały napełniających, processja się  zaczęła następnym
porządkiem :

Ńaprzód postępowali uczniowie zak ładu  apostolskiego św. 
Michała a B ipa  i siero ty  w b iałych suk ienkach; za  nimi zaś ro ­
zliczne zakony, poprzedzone obrazam i swych założycieli: p rzec ią­
g a ły  one dłużej niż godzinę, ta k  w ielką je s t  ich liczba. Dalej w i­
dać było uczniów sem inarium  rzym skiego i plebanów  wiecznego 
m iasta , za  k to  remi' rozpoczynał się znowu pochód kap itu ł różnych 
kościołów, tudzież mniejszych, większych i patryarchalnych bazylik, 
m ających na czele swojem ogrom ne złotogłowowe dzwony, zam iast 
chorągwi, i krzyże sięgające bizantyńskich czasów, a  b ędące a rcy ­
dziełem złotniczej sztuki. Potćm  szli prokuratorow i^ jeneraln i 
zakonów, kapelanie zwyczajni Jeg o  Świątobliwości, niosący dwie 
infuły' i cztery tia ry , lśniące od brylantów  i klejnotów ; kapelanie nad ­
liczbow i, adwokaci konsystorza  rzym skiego, kom ornicy honorowi

stać, trzym ająca u tajonego Zbawiciela i p łynąca z nim po nad 
tłum em , przypom inała św iętych podniesionych od ziemi i la ta ją ­
cych w nieruchomości zachwycenia. Za Ojcem Św iętym  szed ł 
dziekan Roty, niosący zw ykłą infułę pap iezką , podskarbi kamery- 
A postolskiej, m arszałek dworu Jego' św iątobliw ości, protonotarju- 
sze apostolscy i jenerałowie zakonów. Zam ykała processją gw ard ia  
szlachecka Papieża, prow adzona przez książąt B arberin i i A ltieri, 
m iędzy którym i jechał m argr. Patrizi. chorąży dziedziczny z ro ­
zwiniętą chorągwią św R zym skiego Kościoła. Za n ią  zaś postę­
pował jen . de Goyon, otoczony całym sztabem  swoim i ciągnęło 
wojsko francuzkie i papiezkie. Po skończonej proeessyi Ojciec 
Św iety- udzielił błogosław ieństwo Przenajśw . Sakram entu u w iel­
kiego o łtarza św. Piotra.

Nieprzyjaciele Stolicy A postolskiej nieposkrom ieni w gw ałto­
wne m swojem na Rzym łakom stw ie, a  zniecierpliwieni złowrogie- 
mi dla siebie dyplom atycznem i zwłokam i, wymyśljli nowy sposób 
osiągnienia przedm iotu ognistćj swojej pożądliwości. Dzienniki 
Półw yspu chórem ten  pro jek t pow tarzać zaczynają i zachęcać 
w szystk ich  W łochów do w ykonania onego. W  zamierzonym sza­
tańskim  tym  zam achu, form y i pozory relig ijne św iętokradzko 
służą za pokryw kę zbrodni przeciw ko Kościołowi i Nam iestnikow i 
Bożemu. P ro jek t'ó w  dziw aczny, podany jes t i zalecony pod n a ­
zwą wie!kiego jubileuszu włoskiego. W szyscy nieprzyjaciele Stolicy 
A postolskiej w yruszyć m ają grom adno ze w szystk ich  częci Pó ł­
w yspu pod przewodem  m unicypalnych władz sw oich, i ubrać  się 
na perużyńskich polach, wspólnćm m iejscu zebrania tych tłum ów ; 
z tam tąd zaś miljon czy więcej pielgrzymów, całkiem  bezbronnych 
i n iosących tylko różczki oliwne w ręku  a trójkolorowe kukardy 
u kapeluszów, wyruszyć m a k u  wiecznemu m iastu , by  wnićm sta ­

l i  francuzkie, dodają  włoskie dzienniki, nie będzie śmiało, 
ja k  rossyjskie, strzelać do bezbronnych: ci zaś opanowaw szy m ia­
sto, udadzą się do W aty k an u  i b łagać będą Ojca Świętego, by  
złożył doczesną' władzę i króla W iktora Em anuela posadził obok 
siebie. Ach! w tedy spełni się to, do czego w ieki w zdychały! 
pisze In Handlera ilaliana. P ragnienie  D anta  i M achiawela będzie 
ziszczonem. Podczas, gdy wielki Sam odzierżca Północy usam owa- 
lnia włościan, Papież stanie się odnowicielem wolności. _ (Czyliż 
nieśm iertelny P ius IX . nie odnowił już  jćj w 1847 r. a pięknie z 
niej W łochy sk o rzy sta ły !) T en sam P asterz  będzie  się szczycił 
rozwiązaniem dwóch wielkich i odwiecznych sporów, religijnego i 

i politycznego: N iepokalanego Poczęcia i Z jednoczenia Italii (!!).” 
A Popolo d ’ Italia  dodaje ; „I na  pomościu rzym skim , na  sto- 
rmiach kap ito lu , pod krużgankam i Kolosseum, pod tryum falnem i 
lukam i, u podnóża w szystkich kolum n, rozklęczeni pielgrzym i 
całować b e lą  św ięte popioły. Z a tćm  dotknięciem  zadrzą  twoje 
prochy, strum ień tajem niczego i burzliwego życia  w płynie do 
w szystkich se rc - albowiem  oddech twój o Romo! będzie ci p rz y ­
wrócony ustam i twych synów. W  głębokim  twoim grobie, pod 
la t ty siące  liczącem i zw aliskam i, ty  żyjesz zaw sze, a  d la ocknie­
n ia ćie z letargu, w ystarcza  pocałunek I ta li i! I pow staniesz zno­
w u , powstaniesz pan ią  i królow ą, z prom ieniam i trzech oświat 
na  czole. Prorocy tw oi nie zaw iedli sie względem twych losów. 
W

try b u n -— _. - .  . . ,
Za krzyżem  p a p ie ż  kim, niesiony przez audy to ra  Roty, postępowali 
nonitenciariusze bazyliki W atykanskićj w białych o rnatach , Biskupi 
i A rcybiskupi w białych infułach i k apach ; kardynałow ie rzędu 
d jakonów  w śnieżnych także infułach i złotolitych o rn a ta ch ; k a r­
dynałow ie rzędu  biskupów w infułach  i w kapach. Za każdym  
z nich, sekretarz  niósł czerwony kapelusz , k torego kard y n ał nigdy 
nie używ a, a  doręczony w dzień nom inacyi, zaw ieszony bywa po 
zgonie p u rpurata ' nad jeg o  grobem, dopoki własnym nie spadnie 
cieżarem . Za kardynałam i szedł senator rzym ski, książę asysten t
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szlacheckiej i szwajcarskiej niesiono Ojca Św iętego, osłonionego 
okolista  złotolita k a p ą  i klęczącego przed Przenajśw iętszym  S a­
kram entem . W i'dok Papieża by ł w zruszający l uroczysty ; pochy­
lony  przed anielskim  chlebem , pogrążony w głębokiej modlitwie, 
zdał się on być całkiem  oderwanym  od św iata; ta  nieruchom a p o ­

cie 
g u r pr
razu dwie pierw sze nieśm iertelności twej koleje: za W ilczycą
rzym ską spostrzegali B aranka B ożego  „W  tym ostatnim
m istrzowskim  ustępie, duch ciemności p rzem aw ia , ja k  a n m ł  ś w i a ­
tłości : ale w raca wnet znowu do sw ego, piekielnego ksztanu. 
W ieki W ilczycy zam knęła  na zawsze niezm ierna i bezprzykładna
b urza; obecnie zaś zam ykają  się wieki B a ran k a   w u  *™ 1
zorze trzeciego żyw ota , św ita ju ż  dzień, w  którym  W ilczyca i 
B aranek zleją w jed n o  swe dusze, w którym  lu d z k o ś ć  całą o 
Romo! ożywiać i pocieszać będziesz siłą tw ą i miłością tw o ją ... .  
W ilczyco rzym ska, k tó raś da ła  synom t w y m  bohaterstw o i pano­
wanie nad św iatem , podaj nam jeszcze  twe piersi , nakarm  nas po 
raz drugi mlekiem  p o tę g i! .. .  B aranku B o ż y ,  który gładzisz g rze ­
chy św iata, zgładź nasze i uzbrój nas w cierpliwość. _ Ojcowie 
ludu konsulowie i trybuni! zapomnieliśmy oddaw na dziecinnych 
m arzeń niewoli. Całujem  rzym skie prochy ustam i, które w ydały  
okrzyk ludzi w olnych; uderzam y w wasze w ieka grobow e pięścią, 
zbroczona krw ią naszych c iem iężycieli!.... „Ozyliz me tnam y

1 ___ A ł u r l o f l ł ł o n  ł . i l r  ł n  u r n  i  St.7. 0 7 . V i l l i ! )  1Ź Z cH H M C llV  W f O P .l lO W

z Cez;
m i o n e g o  Z I I U  m y  — J  1  • 1 • J  J  ą
izarów oddaw na by ł zaw yrokow ał, i zlanie w jed e n  ksza łt

(*) Tajemniczym imieniem Rzym u było im ie Ilom a , odwrotnie 
czytane to jest A m or: cudowny wyraz dwoistych opatrznych lo­
sów pani św iata, Stolicy Romulusa i S to licy  P io tra!



230

(strach powtórzyć!) Wilczycy rzymskiej z Barankiem, który gła­
dzi grzechy św iata?........

Tym czasem rząd włoski wydaje bezpośrednią wojnę Baran­
kowi temu. D ekret' ministra spraw wewnętrznych p. Minglietti 
zakazał urzędnikom uczestniczyć w processjach Bożego Ciała. 
W Savona gonfaloniere chrześcijańskich uczuć człowiek, nie zwa­
żając na rozkaz ministra, kazał urzędnikom towarzyszyć Przenaj­
świętszemu Sakramentowi; ale ludzie ci do szpiku kości zepsuci, 
podali się wszyscy razem do dymissji, by nie iść za Chrystusem! 
T uryń, który nosił niegdyś nazwę miasta Przenajśw. Sakramentu 
i miał za herb hostją w skutek wielkiego cudu, zdarzonego tam 
G. Czerwca 1453. r . , smutny dziś przedstawia widok. W dzień 
Bożego Ciała wszystkie się domy pozamykały. Zbawiciel prze­
chodzi! po pustych całkiem rynkach i ulicach. Uciekano od niego 
i chowano się przed nim. Gazeta del Popala ręce sobie zaciera 
z tego powodu i śmieje się jak  szatan!

(Koresp.) B zy in  12. Czerwca 1861. Największy dzisiaj prze­
śladowca kościoła po rossyjskich carach, stanai'od dni kilku przed 
Najwyższym Sędzią! Patrząc na groźny wymiar sprawiedliwości, 
w oczach naszych spełniony, nie pozostaje nam, jak  tylko się 
upokorzyć przed tajenmiczemi sądy Boga żywego! Zaiste, od cara 
Mikołaja I., grzesznik na tak wielką skalę nie był zawezwany 
przed stolice pańską. Wielkość i potęga światowladnego Mikołaja, 
że użyję pięknego porównania Ludwika Yenillot, zwiastującego 
zgon jego w tJnivers, znikły jak  góry śniegowe pod jednym pro­
mieniem słońca; syn jego objął w posiadanie olbrzymie państwo, 
które drzy w tej chwili i pękać zaczyna, ja k  lody północne, a któ­
rego jak  śniegu jutro może już nie będzie, albowiem krew męczeńska 
stała się w nićm tym niewidomym i strasznym rozczynnikiem, tą 
śmiertelną trucizną, c j  je  rozsadzi wkrótce w oczach zdumionego 
świata. I hr. Cavour miną! także na wzór niszczącego wiru, a 
lubo burza, rozkiełznana przezeń na kościół, dotąd nie ucichła, to 
jednak z niego samego, jak  z powietrznej trąby, zostaje tylko w tej 
chwili garść prochu, nad którym oba listy hrabiego Montalembert 
wyryją się niezmazalnym grobowym napisem! Zgon pierwszego 
ministra włoskiego, kierownika i duszy zamachów przeciw Stolicy 
Apostolskiej, przybrał całkiem pozór okropnej kary Bożej, która 
gromem spada na grzesznika, kiedy bezprawia jego miarę już 
przebrały. Na kilka dni przedtem p. Minghetti, minister spraw 
wewnętrznych, ogłosił był z rozkazu swego pryncypała okólnik, 
w którym zakazywał urzędnikom brać udział w processyach Bożego 
Ciała; w dzień zaś tego święta bezbożnicy wyprawili szkaradne 
bachanalie w Turynie, i bez żadnego oporu ze strony hr. Cavour, 
oprowadzali karmnego wołu po całej stolicy, na urągowisko Prze­
najświętszemu Sakramentowi! Podczas właśnie tego świętokradzkiego 
obchodu hr. Cavour apopleksyi dostał. Zapewne, że zważając, iż 
człowiek zdający' w tej chwili rachunek Temu, przed którym anio­
łów ie nie są czyści, targnął się na najświętszą wolność i niepod­
ległość Oblubienicy pańskiej, na dzieło synowskiej miłości tylu 
pokoleń, iż zniszczyć usiłował wszystko, co ludzkość w przeciągu 
ośmnastu wieków dla Stolicy' Apostolskiej uczyniła; iż potargał 
wszystkie przymierza i konkordaty, zdeptał wszystkie prawa, uci- 
snął wszystkie sumienia, godził na wszystkie świętości; iż zwichnął 
wyobrażenia narodu całego i przywiódł znaczną 'część jego do od­
stępstwa od sw>ej przeszłości i od swego Boga; iż 'zhańbił i zbe- 
zecnił najczcigodniejsze uczucia ludzkiego serca, miłość ojczyzny, 
wolności i narodowości, używając, czyli raczej nadużywając onych, 
jako larwy ku pokryciu łakomstwa i świętokradztwa; iż przywiódł 
tysiące uczciwych ludzi do zwątpienia o* takowych, do złorzecze­
nia im, i utorował drogę najszkaradniejszemu despotyzmowi, de­
spotyzmowi sztyletu, pociągającemu za sobą despotyzm knuta; iż 
ściągnął nadewszystko zbrodniczą rękę na Przedstawiciela Boga 
wcielonego na ziemi i chciał wyrugować Piotra z tego przytułku, 
co Rybitwa z Galilei głową wbity w tę ziemie, kupił sobie za 
Nerona modlitwą, nauką i śmiercią krzyżową; i 's ta ra ł mu się wy­
drzeć Rzym i spoganiony napowrót oddać Cezarowi; iż kazał go 
sądzić i potępiać przez kongresy, na których grał rolę jego oska­
rżyciela; iż chciał Klucznika niebieskiego wygnać znowu ha  tułaczkę, 
wyjąć z pod europejskiego prawa, wyłączyć ze społeczeństwa, 
którego jest węgielnym kamieniem, i puścić nago, boso i głodno, 
ja k  apostołów, owszem, jako Joba, jako wiecznego tułaczu, nie Izraela, 
lecz chrześcijaństwa: zważając to wszystko, powiadam, należało
się spodziewać okropntj śmierci, śmierci wszystkich prześladowców 
kościoła; a jednak Bóg, który nie chce śmierci grzesznika, lecz
aby się nawrócił i żył, Bóg w miłosierdziu nieprzebrany i nieskoń­
czony w litości, usłyszał głosu PiusaIX . wołającego: „Boże! zmiłuj 
się nad tą obłąkaną duszą!" i dał hrabiemu Uavour zgon,jakiego 
każdy z nas zazdrościć powinien. Na progu wieczności prześla­
dowca Stolicy Apostolskiej jak Szaweł ujrzał się oko w oko ze 
Zbawcą swoim, które doń wołał: ,,Przecz mię prześladujesz?" — i 
padł na twarz przed nim, i hołd oddał Ukrzyżowanemu. Czując 
się blizkim śmierci, zawołał plebana Najświętszej Panny Anielskiej 
w I  uryuie, Ojca Jakóba z 1’oirino, i chciał się pojednać z Bogiem.

Wobec dwóch świadków, z których jednym był rodzony brat jego, 
dobry' katolik i współpracownik Armonii turyńskiej, hr. Cavour 
odwołał wszystkie swe zamachy przeciwko papieżowi, wyrzekł się 
całej przeszłości swojej; zażądano telegrafem rozgrzeszenia in ar- 
ticulo mortis od papieża, a Ojciec święty natychmiast przesłał ta ­
kowe. Mieszkańcy z Turynu, jak doniósł telegraf, zdumieli się 
głęboko, kiedy ujrzeli Chrystusa Pana niesionego do wyklętego 
hrabiego Cavour! Przyjął on ze łzami swego Zbawiciela, rzekł 
umierając do otaczających go osób: „Powiedzcie wszystkim, po­
wiedzcie dziennikom, iż umieram chrześcijaninem!" a po śmierci 
nawet trup jego tulił namiętnie do ust obraz ukrzyżowanego Boga. 
Onegdaj zaś jeszcze przybył do Rzymu Ojciec Jakób z Poirino, 
z uroczystem odwołaniem nieboszczyka i wnet się udał do papieża. 
Niewiadomo, czy Ojciec święty odwołanie to ogłosić drukiem każe, 
czyli też zostawi to do lepszych czasów. Hr. Cavour- przed zgo­
nem wspominał często i gęsto o matce swojej, prawnuczce świętego 
Frańciszka Salezyusza: shać rodzicielka i święty przodek, łaskę 
mu u Boga wymodlili! . . . Dzienniki włoskie nie wspominają, ma 
się rozumieć, ani słowa o nawróceniu twórcy jedności włoskićj; 
owszem, będą mu gorliwie zhprzeczały; rząd turyński nikomu o tym 
wypadku mówić nie dozwoli. Z Armmui jednak łacno zrozumieć 
można świątobliwy zgon hrabiego Cavour: dziennik ten o odwo­
łaniu wspominać nie śmie, ale opisuje jak  najtkliwićj chwilę ko­
munii św. i ten krucyfiks, co przylgnął był niejako do zsiniałych
ust nawróconego grzesznika Odwołaniu jednak zaprzeczać
trudno; nigdy katolicki kapłan nie byłby inaczej rozgrzeszył czło­
wieka zostającego pod klątwą większą. Onegdaj Ojciec św ięty 
sam odprawił mszą świętą za duszę swego prześladowcy, a u świę­
tego Piotra ołtarze wszystkie były czarno przystrojone, jak  w ro­
cznicę śmierci papieży i msze za hrabiego Cavour następowały 
bez przerwy po sobie u wszystkich aż do samego południa. —

Garibaldi, który nie postępował nigdy z obłudną chytrością 
hrabiego Cavour i otwarcie zawsze nienawiść swą kii papieżowi 
i kościołowi Bożemu wyznawał, napisał ciekaw'y list z Kaprery do 
prezesa towarzystwa unitarnego w Palermo, ogłoszony w dzienniku 
Campana delta Gancia: „Panie prezesie! wdzięczen jestem towa­
rzystwu Zjednoczenia za zaszczyt, jak i mi uczyniło, obierając mię 
prezesem honorowym.

„W yczytawszy zaś, w angielskich dziennikach, iż zamierzają 
dać Sardynią papieżowi, przyszło mi na myśl, poddać pod sąd 
rzeczonego towarzystwa, do którego dnmny jestem należeć, na­
stępną uchwałę, pociągającą, ma się rozumieć, za sobą obowiązek 
rozpowszechniania wyrażonych w mój zasad, nie tylko miedzy 
członkami towarzystwa, ale między ludem:

„Zważywszy, iż Chrystus, uświęcając na ziemi równość ludzi 
i ludów, zasłużył sobie na ich wdzięczność i przywiązanie, — 
jesteśmy religii Chrystusa.

„Zważywszy, iż Papież, Kardynałowie, Saufedyści, wszyscy 
najemnicy i szpiegi zebrani w Rzymie, są główną przeszkodą do 
jedności włoskiej i podnietą do wojny domowćj, — nie jesteśmy 
religii Papieża.

„W  skutek czego uchwalamy:
„ Artykuł jedyny.

„Niech Papież, Kardynałowie, i t. d . , wynoszą sie jak  naj­
prędzej ze swoim kramem (cambino immediatamenle bodega) i ru­
szają jak  najdalej od Włoch, dozwalając zjednoczyć się i zbratać 
nieszczęsnemu narodowi, który dręczą od tylu wieków. Z przywią­
zaniem‘i wdzięcznością twój Józef Garibaldi.“

A Popolo d’Italia dodaje: „Kościół urzędowy (t. j. widomy) 
nie ma już nic wspólnego ze społeczeństwem świeckiśm: podczas 
gdy to ostatnie postępuje nieustraszenie pod przewodem wiedzy i 
owłada samem jestestwem piorunu, tamten tonie w krwawych ba­
gnach średniowieczności, zaprzecza wszj'stkim ojczyzny, wzywa 
Boga przeciw ludzkości i naucza słowem i uczynkiem, iż Bóg ko­
cha się w dymie całopaleń ludzkich. Między kościołem, który 
skamieniał w wyobrażeniach Grzegorza VII. a narodem, nie masz 
innego już stosunku krom tego, jak i istnieje między dwoma nie­
przyjaciółmi, staczającymi śmiertelny bój. Kościół uwiązany przez 
czas jakiś jeszcze do Italji, przypraw iłby ja  o niechybny zgon, jak  
trup przyczepiony do żywego ciała." — vV Turynie deputat nea- 
politanski, wyklęty kanonik Del Drago, uzbroiwszy się w nóż 
sążnisty, chciał koniecznie zarznąć redaktora humorystycznego 
dziennika il Fischietto, który go wyśmiał. — VV lyeggio, koło Mc- 
deny, w świętokradzką uroczystość Jedności włoskićj, czerń uliczna 
zebrała się pod oknami biskupa, który zakazał był duchowieństwu 
obchodzić to święto, i wrzeszczała przez całą noc: Precz z bisku­
pem ! 1’recz z nieprzyjaciołumi Italji! — Potno di Pietra, dziennik 
florencki z rycinami, ogłosił z powodu rzeczonćj uroczystości ka­
rykaturę , przedstawiającą Italją, która mieczem przebija kurją 
rzymską. -  Nareszcie po processyi karmnego wołu w Turynie w 
dzień Bożego Ciała, zdarzyło się we Florencji w dzień oktawy 
inne świętokradztwo: bezbożnicy rozpędzili kijami znakomite osoby 

j  za monstrancją idące, i wygwizdali Chrystusa Fana jak  austryaku!
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A R C H ID IE C E Z Y A  

G N I E Ź N I E Ń S K A  i  POZNAŃS KA.
(Iioresp. Urz.) P o z n a ń  dn ia  19. Czerwca 1861. W ład za  

duchow na w Poznaniu zatw ierdziła i w ydała O rdynacye na  n astę ­
pujące legata:

1. W  dniu 1. M arca r. b . na  legat wdowy Jó ze fy  z Po lak ie­
wiczów Sroka z Jankow a T al. 100 d la  kościoła w Uzarzewie na 
A niw ersarz za duszę jó j m ęża Ja n a  i roczne wym ijanki.

2. W  dniu 7. Czerwca r. b. na lega t wdowy K atarzyny Swi- 
narsk ićj z R ószkow a T al. 200 dla kościoła w Skokach na coroczne 
nabożeństw o żałobne za  dusze m ęża Ignacego, tudzież jeg o  familii 
i roczne wymijanki.

T egoroczna kongregacya dekanalna w dekanacie kem pińskim  
o dbyła  się na dniu 15. Kwietnia r. b. w Siemiauicach pod prze­
wodnictwem  JX . dziekana Fabisza, proboszcza z Baranow a, na k tó rą  
zjechali się wszyscy duchowni tegoż dekanatu . O godzinie 9tej 
z rana odśpiewano offieium defunctorum  we w szystkich trzech no­
k tu rnach , wczasie k tórych duchowni kolejno odpraw iali msze św. 
żałobne za  zm arłych konfratrów  dekanalnych. JX . Nowacki, p le­
ban z Opatowa, odprawił w końcu głów ną m szą św. śpiewaną, 
w czasie której JX . Iwaszkiewicz, kom m endarz kościoła w Kempnie, 
pow iedział do zgrom adzonego ludu kazanie o godności stanu  k a ­
płańskiego. Po ukończeniu i poleceniu dusz zm arłych modłom 
wiernych, odpraw ił JX . K orytkow ski, pleban z T rzcinicy, m szą św. 
śpiew aną de Spirito  Sancto, po którćj ukończeniu JX . Osmólski 
rozdzielił pom iędzy przytom nych kapłanów  Olea S S te , a  potem  
p rzystąpiono do narad  duchow nych i tem i zjazd ten  zakończono.

Z wyświęconych na dniu 25. Maja r. b. w Gnieźnie IS tu  neo- 
presbyterów  przypadło  na  archidiecezyą poznańską 12tu, z k tórych  
przeznaczono od Igo  L ipca r. b. X . D unajskiego na w ikaryusza 
do P iły  w miejsce X. Liidtke, przeniesionego na w ikaryusza do 
R ydzyny, k tó re  to ostatnie miejsce zniewolonym by ł opuścić d la 
słabości X. Mikołajewski, a  X. Józefa  K iedrow skiego przydano JX . 
K ożm ianow i, jak o  trzeciego kooperatera  przy  jeg o  pensyonaeie 
w Poznaniu.

W  przedm iocie dotyczącym  ściągania składek parafialnych, 
m ianowicie na pokrycie kosztów budowli kościelnych i plebańskich, 
ogłosiła K rólew ska R egencya tu te jsza  obwieszczenie z dnia 16go 
b. m. (D ziennik urzędow y za rok 1861. No 21. str. 103). Obwie­
szczenie to, ułożone za  poprzedniem  przyzwoleniem  Najprzewiele- 
bniejszego A rcypasterza, zawiera sposób, w ja k i  sk ładki te roz­
kładane, parafianom  do wiadomości podawane i w potrzebie w drodze 
exekucyi adm inistracyjnej, na wniosek właściwemu Rudzcy ziem iań­
skiem u przedłożony, ściągane być mają.

D la zaprow adzenia jednosta jnego  w tej m ierze postępowania, 
powodujemy JX . D ziekana niniejszem  uprzejm ie, ażeby  ńa obw ie­
szczenie to zwrócił uw agę Duchowieństwa dekanatu  tam ecznego 
i zalecił tem uż ścisłe stosow anie się do przepisów  tam że przew i­
dzianych.

Poznań dnia 31. Maja 1861.

Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.
O k  ó I n  i k. (podp.) A'. Połczyński.

N o  0 1 /G- _____________Ł abędzki.

Przesyłam  Prześw ietnem u Konsystorzow i Jeneralnem u:
1. zaproponowaną przezem nie, a p rzy ję tą  przez K rólew ską 

R egencya B ydgoską „ In stru k cy ą” tyczącą  sie m ianowania i o d d a ­
lania zakrystyanów  i organistów , ja k o  też połączenia posad zakry- 
styanów  i organistow skich z posadam i nauczycielskiem i w szkołach 
parafialnych;

2. proponowany przezem nie, a  przyjęty przez rzeczona K ró­
lew ską R egencyą form ularz do udzielania „Zaśw iadczeń odejścia”, 
k tó re  w ystaw ia się uczniom szkółek  parafialnych, w obuch jęz y ­
kach, w załączeniu uprzejm ie d la w iadom ości, zastosow ania sie 
i w ydania dalszego stosownego rozporządzenia do JJX X . Rządzców 
parafii, nadm ien iając , że exem plarze drukowane form ularza ad  2, 
K rólew ska R egencya B ydgoska JJX X . D ziekaąom  w ilości po- 
trzebnćj udzielać będzie.

Poznań , dn ia  3. Maja 1861!
A rcybiskup  Gnieźnieński i Poznański.

Do podp. X.  Prasy łu s k i .
Prześw ietnego K onsystorza 

Jeneralnego  
) 3  >2  p) p w miejscu.

Odpis pow yższego wysokiego rozporządzenia A rcypasterskie- 
go, p rzesy ła  K onsystorz JX . D ziekanow i, z uprzejm ćm  polece­
niem, aby  via cursoria  doręczył każdem u R ządzcy parafialnem u 
d ekanatu , po jednym  exem plarzu załączonej tu  In s tru k c ji Celsis- 
simi Domini z dnia 3. b. m., zobow iązał ich do ścisłego zastoso­

wania się do niej, i jak o  się to stało, przesłał tu  do tąd  w ciągu 
6 tygodni dowody insynuacyi.

Poznań, dnia 25. Maja 1861.
Konsystorz Jenera lny  A rcybiskupi.

Okólnik. X. Połczyński.
No. 395/5.

Proponowane przez Jego  A rcybiskupią M ość, a  przez k ró ­
lew ską R egencyą uznane jak o  „zupełnie odpowiadające celowi.” 

Ż a ś w ia t ie z e n ic  odejŃria.
k tóre  przygotuje Nauczyciel po ustanowieniu predykatów  przez 

Rządzcę parafii, brzm i ja k  następu je:
„Szukajcież tedy  najprzód K rólestw a Bożego i sprawiedliwo­

ści jego , a  to w szystko będzie nam przydano.” (Mat. YI. 33.)
N . N . z  N .

urodził się (dzień, m iesiąc, rok) w ro k u ....................odbył pierw szą
spowiedź 'ś w . , a  w r o k u  był pierw szy raz u ko ­
munii św. O b y c za je .......................  pilność....  postępy
w przedm iotach naukowych . . . .

Na co niniejsze p rzy  opuszczeniu szkoły  w ystaw ia mu się 
św iadectwo.

(miejsce, dzień, miesiąc, rok.) R ządzca parafii
N . N .

X. LEON PRZYŁUSKI
ze zmiłowania Boskiego i Świętej Stolicy Apostolskiej łaski 

A rcyb isk u p  ( .n ic ź i i i c ń sk i  i P o z n a ń sk i ,
L egat i P ra ła t domowy, A ssysten t tronu Jego  

Świątobliwości i t. d.
Postanowiliśm y w interesie kościoła uregulow ać sposób m ia­

nowania i oddalania zakrystyauów  i organistów, jak o  tćż połączenia 
posad zakrystyanów  i organistow skich z posadam i nauczycielskiem i 
w szkołach parafialnych i w tym celu wydajem y niniejszą 

B nfttrukcyi).
§. 1. Mianowanie zakrystyanów  i organistów  p rzy  kościołach 

parafialnych i filialnych należy w każdćj z połączonych archidie- 
cezyi do właściwego K onsystorza Jeneralnego. 'Gdzie prawo w y­
boru służy n a  mocy patronatu  lub m iejscowego zwyczaju osobom 
trzecim  —  co w każdym  przypadku  z zupełną pewnością musi 
być udowodnionem i przezem uie wyraźnie przyznanem  — winien 
właściwy K onsystorz za każdą razą  na mocy przedłożyć się m a­
jący ch  zaświadczeń o zdatnośći i godności k an d j'd a ta  się przeko­
nać, w razie po trzeby  zasięgnąć wiadomości, a  potem  w im ieniu 
mojem u rząd  tymczasowo lub stanowczo powierzyć lub konferować.

§. 2. Skoro więc posada zak rystyana  lub organisty  zawakuje, 
obowiązany je s t  R ządzca parafii uczynić do właściwego K onsysto­
rza o tern doniesienie i przesłać oraz dokładny  wykaz połączo­
nych z opróżnioną posadą dochodów, użytków  (emolum entów) i 
obowiązków.

§. 3. P rzy  obsadzaniu posad organistow skich n ik t nie może 
być uwzględnionym, k to  nie w ykaże swego bezwarunkowego u z d a ­
tnienia św iadectw em  ze sem inaryum  nauczycielskiego lub przez 
organistę  tum skiego w Gnieźnie lub Poznaniu, w sku tek  odbytego 
egzam inu wystawionćm.

§. 4. Ponieważ kościół, k tó ry  pierw otnie był szkół założy­
cielem, w tych  m iejscach, w k tórych  się znajduje kościół parafialny 
lub filialny, urząd zakrystyana, organ isty  i nauczyciela dla korzyści, 
k tó re  ztąd kościół, szkoła i ich urzędnicy odnosili, po wszystkie 
czasy chętnie łączył, przeto połączenie, gdzie takow e istnieje, i 
nadal m a być zachowane; tam  z*aś, gdzie toż połączenie nie na­
stąpiło , w inien właściwy K onsystorz takow'e zaprowadzić i ile mo­
żności popierać.

§. 5. Gdzie posada  zak rystyana  lub organisty  albo obiedwde 
z posadą nauczycielską, należącą do patronatu  rządowego, są  lub 
też m ają być połączone, przedstaw i właściwy K onsystorz Jeneralny  
przy zdarzonym  w akansie król. R egencyi uzdatnionego kandydata. 
Mianowanie n astąp i w tenczas tak  przez K onsystorz Jeneralny, ja k o  
tćż przez król. R egencyą. W  nom inacyi, przez K onsystorz wy­
stawić się m ającej, będzie zrobiona wyraźna wzm ianka o porozu­
m ieniu się z w ładzą rządow a, a w nom inacyi król. Regency o zn ie­
sieniu się w zachodzącym  przypadku  z Zwierzchnością kościelną.

§. 6. Jeżeli z posada zakrystyana  lub organisty, będącą p a ­
tronatu  prywatnego, lub z obydwom a posadam i posada nauczycielska 
tegoż sam ego pa tronatu  m a być pi łączona, lub tćż, gdzie ty lko 
osta tn ia  posada prawu patronatu prywatnego ulega, udziela K on­
systorz Jeneralny  Rządzcy parafii lub D ziekanowi polecenie, aby 
porozum iał się z Patronem  względem przedstaw ić się m ającego 
kandydata. Gdy na takow ego się zgodzą, przedstaw ia go  R ządzca 
parafii lub Dziekan, albo Patron  pryw atny posady kościelnćj K on­
systorzowi Jeneralnem u, Pa tron  pryw atny posady nauczycielskićj 
król. R egencyi do przyjęcia resp. konferow ania lub powierzenia 
posad dotyczących.

Poniew aż zniesienie się z w ładzą rządow ą i w tym  przypadku 
jest potrzebnem , przeto zawierać będzie potw ierdzenie przez Kon-
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systorz Jenera lny  w mojera imieniu wygotować się m ające, jak o  
też to, k tó re  król. R egencya wystawia, w zm iankę o' porozum ieniu 
się, ja k ie  w zachodzącym  przypadku" względem połączenia posad 
dotyczących nastąpiło.

'  §. 7. Gdzie z urzędem  zakrystyana  lub organ isty  lub z oby­
dwom a połączony je s t u rząd  nauczycielski, winien R ządzea parafii
0 to się starać, aby nauczyciel dla obowiązków kościelnych, o ile 
możności, rzadko od powinności swoich w szkole by ł odrywany. 
W  ogóle zaprow adzą Rządzcy parafii w interesie kościelno-religij- 
nogo w ychow ania m łodzieży we w szystkich kościołach urządzenie, 
aby  nauczyciel i uczniowie, o ile się to da uskutecznić, m szy św. 
codziennie regularnie i bezpośrednio przed  rozpoczęciem  nauki 
szkolnej przed południem  słuchać mogli.

§ b. Stosow nie do istniejących przepisów  kościelnych (Synod. 
Proy. Gnesn. celebr, a. 1621. Petrico riae  T it. de Prof. Fidei) m u­
szą w szyscy urzędnicy, o k tórych  mowa, złożyć wyznanie wiary. 
R ządzea parafii w inien za każd ą  razą  donieść K onsystorzow i Je  
neralnenm , że się tem u zadosyć stało.

§. 9. W ykonywanie w ładzy dyscyplinarnej nad  zakrystyanm ni
1 organistam i, należy do w łaściw ego K onsystorza. Jeżeli posada 
zak rystyana  lub organisty  lub obiedwie są połączone z posadą n a ­
uczycielską. natenczas rozstrzyga w spraw ach dyscyplinarnych 
przeciw  zakrystyanom  i organistom  Zwierzchność kościelna n ieza­
wiśle i sam odzielnie, z tym  jed n ak że  obowiązkiem , że, gdy prze­
widzieć można, iż wytoczone śledztw o złożenie winnego z urzędu 
za  soba pociągnie, o tćm  król. R egencyą natychm iast, a później 
o zaw yrokow aniu uw iadom i, aby  równocześnie w ładza ostatn ia 
oddalenie z urzędu  nauczycielskiego postanowić mogła. Równy 
obowiązek przyjm uje król R egencya względem  udzielania w iado­
mości łionsystorzow ijeneralnem u o wytoczeniu i ukończeniu śledztw a 
dyscylinarnego przeciw  nauczycielom, aby  ich oddalenie z urzędu 
zak ry sty an a  lub organisty  nastąpiło. W  tym  przypadku , gdyby  
po tern wzajemnem zniesieniu się pom iędzy W ładzą kościelną a  
rządow ą porozum ienie nie nastąpiło , dećyzya K onsystorza Jene- 
rafnego! stanow iąca o oddaleniu lub dalszem pozostaw ieniu w in­
nego w urzędzie, nie traci mocy obowięzującej.

§. 10. W  stosunkach praw nych, tyczących się utrzym yw ania 
budynków  szkolnych w dobrym  stanie, nie zaprow adza niniejsze, 
w każdym  p rzypadku  czysto osobiste i odwołabie połączenie po­
sady zakrystyana, organ isty  i nauczycielskiej żadnej zm iany,

’ §. §. 1. 2. 3. 7. i 8. niniejszej ln strukey i nabierają m ocy od 
dnia jej ogłoszenia w obudwóch arehid iecezych; re szta  zaś p ara­
grafów  ty lko  w departam encie król. R egencyi B ydgowskiej.

G an w Poznaniu  w Pałacu  N aszym  A rcybiskupim  dnia 3go 
M aja 1861.

(podp.) X .  F r z y ł u s k i .
Instriikcya.

No 1 3 2 2 .'] ) .  P . (podp-) A- O łyński, Sekretarz i Kapelan.

DIE CEZY A KUJAWSKO-KALISKA.
(Koresp.) W ł o c ł a w e k  dnia 30go Maja 1861. Niedawno 

tem u odbyły  się w mieście naszćm  dwie kościelne uroczystości, 
k tó re  lubo w każdej rezydencyi biskupiej co rok się odbywają, a 
zatem  na obszerniejszy opis w czasopism ach mnićj zas łu g u ją , to 
jednakow oż opis niniejszych może dla tego uzyska od szanownej 
R ed ak c ji uwzględnienia, iż niezaw odnie niejednem u sercu kato- 
ckieinu w obecnym  czasie ogólnej żałoby, sm utku i trw ogi sprawi 
pociechę.

Rozm aicie łaskę  sw ą św. Bóg ludziom udziela, w dziwny zaś 
sposób użyczył je j szanownej familii, której wzm iankowane uro­
czystości się bliżej tyczą. N a dniu 12. Maja r. b. udzieli! b iskup 
kalisko-kujaw ski, JW X . Marszewski, w swej ka ted rze  9. diakonom  
św iecenie na  kapłanów, a  pom iędzy niem i siostrzeńcowi swemu 
Edwardow i Schulz, w przytom ności podeszłego ju ż  w leciech ojca, 
obyw atela pana Schulz z Gdańska, jednej siostry  i pięciu starszych 
braci, k tórych B óg w szystkich ju ż  dawniej by ł do stanu  k ap łań ­
skiego powołał. — K iedy ceremonie przy udzielaniu św. sak ra ­
m entu kapłaństw a sam e w sobie bardzo są uroczyste i wspaniałe, 
a w kładanie rąk  b iskupich  wielkie zawsze czyni na  obecnych 
wrażenie, a  naw et zaw sze rozczula, to w razie niniejszym  wycisnął 
ten św. ak t wszystkim  rzęsis ty  potok łez radości, osobliwie w mo­
mencie, k ied y  za  przykładem  biskupa, pięciu księży braci ręce 
swe po kolei na  głowę najm łodszego bra ta  w kładali: bo k tóżby  
nie b ra ł udziału w tak  czystej radości ojca, k tó ry  w szystkim  sze­
ściu synom nie w zbraniał zostać kapłanam i. Oby dużo się tak ich  
w spaniałom yślnych ojców i synów jeszcze znalazło!

13. zaś M aja zanosił nowowyświęoony X. Edw ard, za szczegoł- 
nćm zezwoleniem przełożonych ka ted ry  w łocław skiej, w tejże św ią­
tyni Bogu Ojcu przedwiecznem u pierw szą mszy św iętej ofiarę, 
przy  którym  to akcie księża bracia  mu asystowali. Obecni byli 
zaś prym ieyoro JVVX. A rcypasterz, cały wyższy i n iższy k ler i fa­
m ilia prym ieyanta.

W łaściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusir

R eszta nowow yświęconych księży odprawi prym ieye w p a ra ­
fiach właściwych.

B óg najwyższy niechaj tym  m łodym pracownikom w winnicy 
Pańskiej obficie udziela swój św. łaski, aby podczas pracy w’ skw arze 
dni obecnych, na siłach nie upadali, ale zawsze na  Jego  w iększą 
cześć i chwałę, a  swoje zbaw ienie pracowali! — X .

M i s s y e  P o l s k i e .
P aryż 15. Czerwca. P o e ta  polski Cyprian Norwid, k tó ry  roku 

zeszłego publicznie na kursie  swym w ykładał „jakie  są poetów  
obowiązki.1, i treść tę przez nikogo pierwej niepodejm ow aną roz­
wijał; uznał był za powinne, w czasie, kiedy grosz piotrowy sk ła­
dano, ofiarować onyż pod tak ą  fo rm ą, k tó rab y  myśl i uczucie 
ojczyzny, w obec położenia obecnego Stolicy Apostolskiej wyrażała. 
W  następstw ie tego to kroku, podobało się siedzącem u na Stolicy 
A postolskiej, następującym  listem poecie polskiem u odpowiedzieć:

„Dilecto Filio C ypriano Norwid Lutecium , Parisioruni.
P IU S  P. P. IX .

G ilecte F ili salutem  e t Apostolicam Benedictionem . Magnis 
quotid ie in Nos sanctum que hanc Pe tri Sedern afflictionibus e t 
calam itatibus ingruentibus consolat.ur Nos m isericordissim us Domi- 
nus p ieta te . fide, e t a lacritate  eoruin fidelium qui tristissim o hoc 
tem pore lonori sibi docent et gloriae adesse Nobis segue magis ad- 
dictos et. devinctas exhibere. (Jujus filialis sane studii testimonium  
et Tu  G ilecte Fili mox nobis probare voluisli eo pecuniae e t numis- 
m atis m unere quod Nobis tuo nomine allatum  fuit. Illud pelli- 
fen ter ad sub lcvatas agentis aerarii Nostri angustias aecepim us 
T ibiquiie propti-rea m eritas agim us et habem us g ratias. Sumnis 
interim  votis ac precibus largitorem  bonorum  on nium Dominum 
obfectam ur ut T e  otnni e t animi et, corporis prosperitate  laetificat. 
Ac tan ti hujus boni auspicem  sim ulque praecipue Nostre in T e 
catita tis pignus adjungim us Apostolicam  Benedictionem  quam  
ipsi Tibi Gilecte h'ili effuso patern i cordis afifectu perm anenter 
iw pertim ur.

D atum  Romae apud S. Petrum  die 27. M artii 1861.
Pontificatus Nostri Anno XV.

___________Pius P . P . I X .11 *)

S K Ł A D K I .
JB Ia  BB«i I s j t t r ó w : O statn ia sum m a 876 T al. 23 srg. 10 

fen. — W. F au sty n  H aak z Nowca 100 Tal. — Gospodarz Frań- 
ciszek Szyper z Jacew a 10 Tal. — X. 1 Tal. — Kie y dajesz 
ja łm u żn ę , niechaj lewica nie wie, co praw ica czyni, z Poznania 
10 Tal.~— Sługa Boży z K rotoszyna 1 'l al. — X. .1. z P. 5 T al.
1 parafianie 2 'fa l. — Z ziemi niewoli (26 Rubli) 2ó Tal. 2ó srg. 
X. Pawlicki z Czerwonejwsi 15 srg. — X. M ichalak z Czerwonej- 
wsi 15 srg. — Razem 1032 Tal. 18 srg. 10. fen.

U l  A  S y r y  i : O statnia summa 7 Tal. 15 srg. — W. Faustyn  
H aak z Nowca 25 Tal. — X J. z P. 1 Tal. — Sługa Boży z K ro­
toszyna 1 'la l .  — X. Pawlicki z Czerwonej wsi 15 srg. — X. Mi­
chalak z Czerwonejwsi 15 srg. — Razem  35 Tal. 15. srg.

U n . k o ś c R i I  w  P » r y * M t  O statnia summa 73 Tal. 2 
srg. 6 fen. — Bluga Boży z K rotoszyna 1 l a l .  Razem  t-1 l a l .
2 srg. 6 fen. .

D l a  e n k o n ś w  w  M a r c h t a c h  : O statnia su m m a5 Tal. 
15 srg. — YV. Faustyn  H aak z Nowca 25 Tal. — Sługa Boży 
z K rotoszyna 1 T al. — X. J . z P. 2 Tal. — X. Ja n  Lewandowski 
z L ubasza 2 Tal _ — M. z Paryża  pax. e t guudiutn in Sp. S. 12 Tal. 
Razem 47 T al. 15. srg..

*) Ukochanemu Synowi Cyprianowi Norwidowi w Paryżu.
P U JS P. P. IX .

K ochany Synu! Pozdrowienie i Apostolskie Błogosławieństwo. 
K iedy w ielkie co dnia na  N as i św iętą te  P io tra  Stolicę klęski i 
dolegliwości uderzają , pociesza Nas najm iłosierniejszy Pan, odda­
niem wiarą i zapałem  wiernych, co w najsm utniejszym  tym  czasie 
za zaszczyt sobie znają i. chwalę, przybyw ać Nam w pomoc a róść 
w wierność i przytciązanie. letkiego iście synowskiego serca zadatek 
i 'k)/ś, kochany synu, co dopiero N am  dać chciał, darem tej summy 
i pieniądza tego! które Nam twem imieniem oddano. Przyjęliśm y 
to na poparcie dogoryw ającego w ścisku skarbu  naszego, a  1'obic 
za to słuszne czynim y i znam y dzięki. h  głębokości serca m o­
dłam i błagam y G aw cę wszech dóbr i P an a , aby <Jię wszelką i 
ducha i ciała pom yślnością pocieszał. A  w zadatek" tego i t a ­
kiego dobra rów nie ja k  na  szczególny znak Naszej ku  Tobie 
m iłości, dołączam y A postolskie Błogosławieństwo, którego Tobie, 
kochany synu, wylanćm uczuciem  ojcowskiego serca na wszystkie 
czasy udzielamy. , .

G an w Rzymie u P io tr a  św. dnia 27. M arca 1861.
Rządów Naszych XV. roku.

Pius P. P. IX .
„.re.—.......

w skL  — C zcio n k a m i A u g u s ty n a  S c h m a ed ick ie g o .


